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ks. starszy kapelan Antoni Aleksandrowicz
administrator parafii Baranowicze

Urodził się 11 VII 1893 r. w Mińsku Litew-
skim. Bezpośrednio po ukończeniu gim-
nazjum w rodzinnym mieście (1911) wstą-

pił do Seminarium Duchownego w Petersbur-
gu. W 1917 uzyskał święcenia kapłańskie i roz-
począł pracę duszpasterską jako ksiądz diecezji 
mińskiej. Początkowo był prefektem szkół w Bo-
brujsku (1917–18), a potem w Mińsku Litewskim 
(1918–19). W 1919   został kontraktowym kapela-
nem wojskowym, a dekretem z 11 VIII 1920 przy-
jęto go do WP jako kapelana wojskowego z przy-
działem do dyspozycji dziekana rzymsko-katoli-
ckiego 4 Armii. Po demobilizacji został miano-
wany kapelanem garnizonu w Słonimiu (1921) 
i zweryfikowany jako kapelan ze starszeństwem 
z 1 VI 1919 (1922). W 1926 został proboszczem 
parafii wojskowej w Słonimiu, z której z dniem 

1 II 1930 przeniesiono go na stanowisko kapela-
na garnizonu Wilno; jednocześnie objął wówczas 
funkcję kapelana Wojskowego Więzienia Śledcze-
go w Wilnie. 23 X 1931 przeniesiony na stanowi-
sko administratora parafii wojskowej w Barano-
wiczach; na stanowisku tym pracował do wybu-
chu wojny, awansując 1 I 1936 do stopnia starsze-
go kapelana. 

Podczas Kampanii Wrześniowej pozostawał na 
dotychczasowym stanowisku. Opuścił Baranowi-
cze wraz z oddziałami sformowanymi w Ośrod-
ku Zbierania Nadwyżek 78 pp; w trakcie kampa-
nii ranny w nogę. Wzięty do niewoli sowieckiej, 
osadzony w obozie w Starobielsku. Wywieziony 
stamtąd w grudniu 1939 do Moskwy i zamordo-
wany w nieznanych okolicznościach w 1940.

Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Ze wspomnień kapelana garnizonu Kobryń 
mjr. Franciszka Piwowarskiego
23 marca 1939 r. poruszyła wszystkich wiado-
mość o indywidualnej mobilizacji. (…) Nic też 
dziwnego, że tematem wszystkich rozmów przez 
dni następne była ta niespodziewana mobilizacja. 
Wszyscy czekali z niecierpliwością na jakieś auto-
rytatywne wyjaśnienie. (…)

Wykorzystując kiedyś wolny czas, odwiedzi-
łem ks. kapelana Aleksandrowicza w Baranowi-
czach, by pomówić z nim na temat ewentualne-
go powołania do wojska. Odpowiadał wesołymi 
anegdotami, bo także nie wierzył w możliwość 
wojny, ale poważnie powiedział, że do żołnierzy 
trzeba mówić serdecznie, krótko i prosto – przy-
dała mi się ta rada już wkrótce.

F. Piwowarski, Wspomnienia z II wojny światowej kapelana 83 pp 

i garnizonu Kobryń [w:] Udział kapelanów wojskowych w drugiej 

wojnie światowej, Warszawa 1984

Ze wspomnień  
Józefa Czapskiego

Pieśń „Pod Twą obronę …”  
w oborze w Wołoczyskach 
Słuchaliśmy w ciemności tych wyzwisk i użera-
nia się, upokorzeni do dna i nagle ktoś zanucił 
„Pod Twą obronę, Ojcze na niebie, Grono Twych 

dzieci swój powierza los, Ty im błogosław, ratuj 
w potrzebie, I broń od złego, gdy zagraża cios”. 
I nagle cała obora zaczęła śpiewać tę pieśń jak je-
den człowiek. W śpiewie był taki zryw dziecinny, 
pełen wiary i łez, taki błagalny krzyk w ostatnim 
zdaniu „Boś jest nam tarczą, Boże Ojcze nasz” 
i taka odruchowa jedność wszystkich, że wyczu-
wało się prawie fizycznie nagle przeobrażenie 
wewnętrzne, które się w każdym w tej cuchnącej 
oborze dokonywało, poprzez starą polską pieśń 
religijną. Ileż razy słyszałem ją potem śpiewa-
ną w Rosji, w obozach, w wojsku, w Iranie, czy 
w Iraku. Budziła we mnie zawsze jakby wczoraj-
sze wspomnienie innego wymiaru, wspomnienie 
pieśni w oborze w Wołoczyskach.

11 listopada 1939 r. w Starobielsku
Było wśród nas wielu księży. Między nimi ksiądz 
Aleksandrowicz. Przebył również całą kampanię 
wrześniową jako kapelan wojskowy, był znanym 
na Wileńszczyźnie kaznodzieją. Mieszkał w tym 
samym pokoju, co major Sołtan. Utykał na zra-
nioną nogę, chodził o kiju, zapuścił długą brodę. 
I znowu w tym pierwszym najcięższym okresie 
zawdzięczaliśmy temu człowiekowi, jego dobroci 
i słodyczy, wiele otuchy i duchowej pomocy.

Z nim jest związane wspomnienie pierwsze-
go nabożeństwa zorganizowanego samorzutnie 
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11 listopada. Na tym nabożeństwie, na brudnym 
przepełnionym jeńcami kory tarzu czerwonego 
„gmachu majorów”, ks. Aleksandrowicz z łaciń-
skiego brewiarza tłumaczył na polski tekst ewan-
gelii o dzieweczce, którą Chrystus wskrzesił, 
o arcy bóżniku Jairze, który padł do nóg Chry-
stusa i prosił go bardzo, mówiąc: „iż córka mo-
ja kona, pójdź włóż na nią ręce, żeby ozdrowia-
ła i żywa została”. A gdy przyniesiono wieść, że 
córka umarła, Chrystus powiedział, by się nie bał, 
wierzył tylko. I poszedł Chrystus do jego domu 
„i widzi zgiełk płaczących i zawodzących bardzo. 
A wszedłszy rzekł im: Czemu zgiełk czynicie i pła-
czecie? Dzieweczka nie pomarła, ale śpi. I śmia-
li się z niego… A ująwszy rękę dzieweczki, mó-
wił do niej »Thalita kumi«, co znaczy, »Dziewecz-
ko, tobie mówię wstań«, i natychmiast dzieweczka 
wstała i zdumieli się zdumieniem wielkim…”

Tę ewangelię, którą znali wszyscy, wszyscy 
słuchali tak, jakby ją słyszeli po raz pierwszy 
i płakali w skrusze, że byli tak małej wiary i że 
mieli chwile, w których wątpili, że „dzieweczka 
nie umarła, ale śpi”.

Księdzu Aleksandrowiczowi nie darowano 
roli, jaką w krótkim czasie w pierwszych trzech 
miesiącach odegrał w naszym obozie. Parę dni 
przed wigilią Bożego Narodzenia wywieziono go 
nagle w nocy razem z superintendentem Poto-
ckim oraz z rabinem armii polskiej Steinbergiem. 
Wszyscy trzej zginęli.

Wiemy o nich tylko, że po paru tygodniach wię-
zienia w Moskwie, trzymano ich w osobnej wieży 
w Kozielsku, a potem wywieziono w nieznanym 
kierunku. Wszyscy trzej byli dla nas wzorem praw-
dziwej tolerancji. Nie było dla tych kapłanów ludzi 
różnych walczących ze sobą wyznań. Byli nieszczę-
śliwi, którym trzeba było nieść pomoc religijną.

Kiedy w nocy zabierano ks. Aleksandrowi-
cza, opowiadano mi, że się bał, był bardzo blady, 
NKWD-yści gwałtownie popędzali go, by szybko 
zabierał swoje rzeczy i szybko wychodził z po-
koju. Ks. Aleksandrowicz zwlekał, jakby czuł, że 
już więcej nigdy nie zobaczy kolegów, z którymi 
te trzy miesiące przeżył i do których jak do braci 
się przywiązał.

J. Czapski, Wspomnienia starobielskie, [Włochy] 1944

Tymczasowa lista kwalifikacyjna dla oficerów 
ks. Antoniego Aleksandrowicza z grudnia 1920 r.
Dziekan 4 Armii ks. Stanisław Gaweł pisał w niej m.in.: 
Względem przełożonych pełen uszanowania. Wpływ na żołnierzy bardzo wielki. 
Pociąga do siebie dobrocią serca i umiejętnością przestawania z żołnierzem. Często 
zachodzi do koszar i szuka osobistego zetknięcia się z żołnierzami. W życiu prywatnym 
bez zarzutu. 

Wyższy przełożony, którym był gen. ppor. L. Skierski (również więzień 
Starobielska), ocenił, że ks. Aleksandrowicz:
(…) przedstawia sobą b. dodatni i nader pożądany typ kapelana – wychowawcy, 
gdyż jak życiem prywatnym i postępowaniem swym nieskazitelnym, tak i płomiennym 
spełnianiem trudnych bardzo w dobie obecnej obowiązków, oddziaływa górnie na 
masy żołnierskie.



Żołnierze Września. Polegli i pomordowani na Wschodzie
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Z wniosku na odznaczenie Srebrnym Krzyżem 
Zasługi:

Będąc przeszło 9 lat kapelanem garnizonu, a następnie 
proboszczem parafji wojskowej w Słonimie, położył 
duże zasługi na polu opieki duszpasterskiej. Mając 

głębokie zamiłowanie do szerzenia dobrego ducha wśród 
żołnierzy, przyczynił się w wysokim stopniu do moralnego 

podniesienia całego szeregu roczników szereg. 
Był wzorowym kapelanem i żołnierzem, świecąc dobrym 

przykładem dla otoczenia.

Przysięga w 26 p.uł. Ksiądz A. Aleksandrowicz odczytuje rotę przysięgi. Baranowicze, grudzień 1937 r.
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